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Wystawa,Butenko Pinxit” jest czescia projektu,Ponad llustracja’,
ktérego zatozeniem jest prezentacja wybitnych osobowosci
polskiej ilustracji: Daniela Mroza (ur. 1917 -zm.1993) i Bohdana
Butenki (ur. 1931), wykraczajacych poza obszar typowej ilustra-
cyjnosci ksiazkowej.

Twoérczoéé Bohdana Butenki odbierana jest przede wszystkim
przez pryzmat ilustracjii autorskich ksigzek dla dzieci. Jego zna-
czenie dla sztuki jest jednak o wiele bardziej spektakularne. Bu-
tenko jest projektantem graficznym, autorem awangardowych
komikséw powstatych przy pomocy kolazu rysunku i fotografii,
tworca plakatow, lalek teatralnych, a takze scenografem Kabare-
tu Starszych Panéw, ktérego malowane dekoracje opieraly sie
na rzeczywistosci ale przez oszczedno$¢ srodkow wyrazu byty
przedstawieniem niemal abstrakcyjnym.

Katalog wystawy w Jeleniej Gorze wydobywa zamknie-
te dotad w starych wydaniach ksigzkowych ilustracje
Bohdana Butenki. Ich wybér pokazuje wielowatkowos¢
i wielko$¢ jego wizji. Scalenie ré6znorodnych stylistycz-
nie realizacji jest proba wizualnej analizy rozwoju sty-
lu artysty. Mimo ze z biegiem czasu tworczos¢ Mistrza
ewoluuje a jego kreska przechodzi rézne metamorfozy,
styl rysunkéw tego autora jest rozpoznawalny i jedyny w
swoim rodzaju. Cechuje go zmyst syntezy, umiejetnosc

12

operowania skrotem myslowym oraz poczucie humoru.
Butenko to geniusz rysunku, ktory w lapidarny a przy tym
wyrazisty sposob, potrafi opisac éwiat, skupiajac sie przede
wszystkim na cztowieku. Kazdy rysunek mogtby istnie¢ samo-
dzielnie, poza tekstem, jako autonomiczny byt artystyczny.
Przestrzenie ksigzek tego autora rzadzg sie wiasnym pojeciem
czasu, a $lady szybkich zmian odnajdziemy we fragmentach
postaci gtéwnych bohaterow, ich stop, rak czy gtéw, ktore za-
trzymaly sie na stronie jedng noga, a druga wiasnie przed chwilg
pobiegta dalej. Czesci rysunkow wedruja w rézne miejsca ksiaz-
ki a zadaniem czytelnika jest proba doscignigcia mysli tworcy
i ogarniecie rozpierzchtych ilustracji w catoé¢. Do wielu ksigzek
autor dofacza rodzaj map topograficznych, ktére umozliwiaja
orientacje w przestrzeni ksigzki. Z czasem mapy staja sie wehi-
kutami czasu, ktére pozwalajg przenosic sie z chwili obecnej do
czasu i miejsc $wiata przedstawionego w ksigzce.

Butenko jest prekursorem nowoczesnego myslenia o grafice
ksiazkowej, autorem koncepdji jednolitosci stylu oraz powia-
zania ilustracji i typografii. Od wczesnych lat 60. XX wieku jest
jednym z najlepszych dizajnerow sztuki ksigzki w Polsce i na
$wiecie, a jego wydawnictwa sg prawdziwymi unikatami, ktore
charakteryzuje kunsztowna dbatos¢ o kazdy szczegot. Z jego
dokonan czerpia inspiracje wspotczesnie uznani graficy, auto-
rzy komiksow oraz projektanci i ilustratorzy ksigzek.

Joanna Mielech
Galeria BWA w Jeleniej Gorze
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BUTENKO VENIT, PINXIT, VICIT!

Nazwisko Bohdana Butenki funkcjonuje jak znak firmowy, do-
skonale rozpoznawalne hasto niosgce przekaz: oto atrakcyjna
ksigzka przepetniona absurdalnym, a zawsze inteligentnym,
czesto lekko tobuzerskim humorem, to wciggajaca wizualna
narracja, to takze lektura, ktéra staje sie przygoda, rozrywka
mimochodem pouczajaca o tym i owym. Co najwazniejsze,
Butenkowe autorstwo oprawy graficznej konkretnego tytutu
jest obietnica niepohamowanych wybuchéw najzdrowszego
$miechu i prostej wyktadni tajemnic realnego i fantastycz-
nego $wiata dla matych, a dla duzych obietnica radosnego
chichotu i mozliwosci zapoznania sie z kolejng smakowita
autorska interpretacjg zjawisk przeréznych. Dla jednych i
drugich jego projekty sa niczym magnes przyciagajacy reke
do przewrdcenia kolejnej mistrzowsko skrojonej/skreslonej
stronicy. W nie do konca wyttumaczalny sposob ten swiat
kreowany najchetniej w czerni i bieli, w catej gamie opisuje
emocje bohateréw, temperature zdarzen, barwy otoczenia.
Wspétudziat Bohdana Butenki w ksztattowaniu zawartosci
ksigzki zawsze przyczynia sie do podwyzszenia jej oceny o co
najmniej pare punktéw.,Butenko pinxit” to prawdziwy certy-
fikat jakosci na polskim rynku ksiegarskim od ponad 50 lat.

Butenko jest jednym z tych artystow, ktorzy przyczynili sie
do zaistnienia na arenie miedzynarodowej zjawiska okresla-
nego mianem Polskiej Szkoty llustracji, ktérzy swoim talen-
tem i oryginalnoscia wizji plastycznej zadecydowali o ztotym

okresie w historii polskiej powojennej grafiki uzytkowej, a
ktorzy aktywnie wspoéttworza oblicze naszej ksigzki do chwili
obecnej. Uksztattowanie indywidualnego stylu, doskonale
rozpoznawanego przez kolejne pokolenia nie tylko mtodych
czytelnikéw, a zarazem jego najciekawsze realizacje przypa-
daja wszak na lata wczes$niejsze — poczatek drugiej potowy
XX wieku.

Bohdan Butenko urodzit sie 8. lutego 1931 r. w Bydgoszczy i...
niewiele pézniej zaczat rysowad, najpierw gdzie popadnie,
a chwile potem, w szkole podstawowej, odwiecznym zwy-
czajem uczniowskim, w kajetach, ktore staty sie whasciwie
pierwszymi powaznymi szkicownikami oraz polem ekspery-
mentow plastycznych. Jak sam wspomina: | cho¢ rysujgc w
zeszytach te swoje komiksy, nie stosowatem Swiadomie kolazu,
to kolaz w jakis sposéb sam sie pojawiat, gdyz w zeszycie byly
rysunki, ktére by¢ powinny, i te, ktérych by¢ nie powinno (co
zresztq zgodnie stwierdzali moi nauczyciele), ale ktore wtapia-
1y sie w catos¢'. Dokonania Butenki profesjonalnych szliféw
zaczety nabierac¢ w trakcie studiéw na Wydziale Grafiki war-
szawskiej Akademii Sztuk Pieknych w latach 1949-55. Nauki
pobierat u profesoréw Konstantego Sopocki i Jana Marcina
Szancera — wielkich nazwisk w historii polskiej ksiazki. Dy-

'Bohdan Butenko w rozmowie z Januszem Gérskim /w.:/ 35 maja, red. Pawet
Sitkiewicz, Gdarisk: Wydziat Grafiki Akademii Sztuk Pieknych w Gdarisku, 2010,
[s. 5] (wydawnictwo towarzyszace wystawie eksponowanej podczas 5. Battyckich
Spotkan llustratoréw, 21-23. pazdziernika 2010).

plom w pracowni Szancera obronit w 1955 roku. Osoby pro-
fesoréw oraz obrana specjalizacja - ilustracja i uktad graficz-
ny ksiazki - zdeterminowaly dziatalno$¢ artystyczna adepta
stofecznej uczelni artystycznej.

Butenko cho¢ ma na swym koncie ponad 200 zilustrowanych
tytutéw, nieustannie dostarcza nowych projektéw graficz-
nych. Obecny jest takze dzieki reedycjom przebojowych re-
alizacji sprzed okoto potwiecza i wznowien niektérych tytu-
tow. Oficjalny debiut artysty przypadt na rok 1956, kiedy to
«Nasza Ksiegarnia” wydata pierwsza zilustrowana przez niego
ksigzke z tekstem Juliana Tuwima Pan Maluékiewicz i wieloryb.
Debiut faktyczny zostat przygotowany na zakoriczenie stu-
diéw w Akademii. Tematem pracy dyplomowej byto opraco-
wanie graficzne ksigzki Mikotaja Leskowa Opowies¢ o tulskim
marikucie i o stalowej pchle utrzymanej w duchu Antoniego
Czechowa. Atmosferze zblizonej do tej panujacej w wybranej
na dyplom historii Butenko pozostaje wierny do dzis. Pozycje
nieodmiennie humorystyczne, przepetnione wysokiej klasy
komizmem, niejednokrotnie tracace absurdem w czystej
postaci. Na liscie ilustrowanych autoréw odnajdziemy wiec,
obok Tuwima, m.in.: Ericha Kastnera, Edwarda Leara, Wiktora
Woroszylskiego, Jana Brzechwe, Agnieszke Osiecka, Ryszar-
da Marka Gronskiego, Joanne Kulmowa, Wande Chotomska,
Adama Bahdaja, Edmunda Niziurskiego, Kornela Makuszyn-
skiego, Hanne Ozogowska, Krystyne Boglar czy Grzegorza
Wasowskiego. Ta na pozér niepowazna literatura o atrak-
cyjnej akcji, w ktérej kréluje dziecieca fantazja, usprawiedli-
wia traktowanie rzeczywistosici z zartobliwym dystansem, z
przymruzeniem oka uwaznego obserwatora, jakim Butenko
Jest ponad wszelka watpliwo$é. Jego wrodzone poczucie hu-
moru i doskonate zrozumienie psychiki mtodego czytelnika
%nalaz{y plastyczny ksztatt w graficznym, karykaturalnym
Swiecie tworzonym na kartach kolejnych ksiazek.

Realizacji Bohdana Butenki nie sposéb nie rozpoznac. Sy-
gnatura ,Butenko pinxit” jest juz tylko pieczecia autorska,
powiem same ilustracje i dukt szaty graficznej zdradzaja, kto
Je wykonat. Pierwszym nieodpartym skojarzeniem sa rysun-
ki dzieci powstajace w typowych dla najmtodszych twércow
»Prymitywnych” technikach. Wykonywane spontanicznie,
Czgsto w pospiechu (wynikajacego tylez z natury, co ze
stusznych podejrzen dotyczacych braku akceptacji ze strony

dorostych), gryzmolone otéwkiem na wyrwanej kartce, kre-
$lone kreda na tablicy pod nieobecnosé nauczyciela, maza-
ne na chodniku czy $cianie ku utrapieniu dozorcy, rysowane
kamieniem lub patykiem na ziemi usprawiedliwiaja krzywe
kontury, niedociagniecia linii, niedoktadnos¢, a wrecz zamie-
rzong niestarannosc. Zaktadaja uproszczenie rysunku, rezy-
gnacje ze szczegotéw; wprowadzaja typowa sygnalng fi-
zjonomig, czesto sprowadzong do dwéch kropek oczu i
kreski ust, oraz nad wyraz umownie traktowane kon-

czyny, przybierajace forme czterech patykéw roz- =
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cech na rzecz szybkiego rozpoznania charakteru postaci,
specyfiki przedmiotu, temperatury sytuacji, wreszcie zu-
petna rezygnacja z przedstawiania tta lub jedynie zamar-
kowanie go podstawowymi znakami: linia prosta z paroma
kreskami staje sie taka, za$ falujgca zamienia sie w bezmiar
morza, ostro tamana staje sie pasmem wysokich goér. llustra-
cje wspottworza na petnych prawach podpisy nasladujace
staranne pismo z zeszytow dobrych uczniéw lub jeszcze
niewprawng momentami kaligrafie ,okraszong” btedami i
skresleniami, wzbogacong strzatkami precyzujacymi relacje
migdzy obiektami. Typowe sg tez wykonywane ad hoc po-
prawki. Naiwnos¢ i swoista nieporadno$é dziecka w odda-
waniu wiedzy posiadanej na temat otaczajgcego je $wiata
jest naturalnym zrédtem komizmu, o ktéry wiasnie chodzi
Butence. Caly ten repertuar srodkéw, wzmocnio-
ny talentem profesjonalnego grafika i zacieciem
karykaturzysty, ktére pozwala na konieczne zdy-
stansowanie si¢ i przymruzenie oka, odnajdziemy
w jego ilustracjach. Doskonatymi przyktadami sa:
I ty zostaniesz Indianinem [1960], Cyryl, gdzie je-
stes? [1962], Mniejszy szuka Duzego [1973] Wiktora
Woroszylskiego, Pie¢ przygdd detektywa Konopki
Janusza Domagalika [1968], Klementyna lubi kolor
czerwony Krystyny Boglar [1970], Chtopak na opak
Hanny Ozogowskiej [1960] czy 35 maja Ericha
Kdstnera [1957]. Komizm wyptywa z typowego
dla karykatury wyolbrzymiania lub miniaturyzo-
wania cech wygladu zewnetrznego (wydtuzone
nad miare nosy, ponad obfite tusze, gigantyczne lub mikro-
skopijne biusty, zachwianie proporcji anatomicznych sylwe-
tek, gdzie na monstrualnym korpusie tkwi malutka gtowa
lub kiedy cata posta¢ wydaje sie sktada¢ prawie wytacznie
z n6g). Ma tez zrédto w upodabnianiu sie bohateréw do sie-
bie nawzajem (postacie z Cyryla: dwaj bracia $piacy Lilek i
Danek, réznigcy sie jedynie wielkoscia, czy Ohydny Zyzio i
jego kocur Obrzydliwy Zybcio, obaj majacy tylko po jednym
goérnym zebie), multiplikowanie sylwetek (atakujgce myszy z
Kanaponow Marii Kossakowskiej i Janusza Galewicza [1981,
ztozone do druku w 1978], ekspedycja naukowa i policjan-
ci z Cyryla, dziennikarze z Przygéd detektywa Konopki, ban-
da opryszkéw z X-1, uwolnij gwiazdy!... Bohdana Peteckiego
[1977]). Komizmowi stuzy takze personifikowanie zwierzat
poprzez przypisywanie im typowo ludzkich reakgcji, np. znu-

dzenia, przerazenia, zaciekawienia, zasmucenia (krowy z
Mniejszy szuka Duzego [1971], kot w Dziwnych przygodach
kota Bazylego Wandy Grodzienskiej [1966], matpa w Toszko,
maltpka afrykariska Angeta Karalijczewa [1973]), personifiko-
wanie roslin (warzywa w Na straganie Jana Brzechwy [1973]
czy w Cebuli w pralni Wtodzimierza Scistowskiego [1988],
ktére maja sprytne rece i obute nogi, a rumience pojawiaja
sig nie tylko u buraka, maja je takze kwiaty i ziota w Dzieri do-
bry!Wandy Chotomskiej [1977]). Personifikowane sq rowniez
przedmioty (w Silnej grupie ze Smietnika Anny Lewkowskiej
[1980], czy w Taricowata igta z nitkq [1972] i Andronach [1979]
Jana Brzechwy), juz chocby tylko przez dorysowywanie im
.buziek”. Do typowych chwytéw wzmacniajacych efekty
humorystyczne naleza tez: przerysowywanie gestéw i min
oraz wyolbrzymianie przedstawianych emocji (hi-
steria ztosnikéw, stan absolutnego zaskoczenia,
ptacz rozpryskujacy sie istnymi fontannami tez,
wyciagniecie ust ,w ryjek” przy pocatunku albo
rozciggniecie warg w najprawdziwszym u$miechu
doktadnie od ucha do ucha). Do tradycji absurdu
nalezy takze dostowne rozumienie tekstu, w tym
zwrotéw idiomatycznych, wykorzystywanie wie-
loznacznosci stéw itp. Stad na ilustracjach Butenki
wypatrzymy: stado koni, bynajmniej nie mecha-
nicznych, wyskakujacych spod maski samochodu
w Daleji taniej Wiestawa Jezewskiego [1979], kost-
ke koncentratu trzymana w dtoni, ktéra okazuje
sig sporg koscig, rakiete kosmiczng przybierajaca
ksztatt rakietki... do badmintona, bohatera, ktérego oddale-
nie sig zostato okreslone stowem ,skoczyt’, na ilustracji zaiste
odbijajacego sie od trampoliny (X-1, uwolnij gwiazdy!...). Jesli
~Chtopak na opak” ucho nateza ciekawie, to na ilustracji osig-
9a ono faktycznie nieprzecietne rozmiary, a skoro Dzamble z
ksiazki Dong co ma swiecqcy nos Edwarda Leara [1961] Kupili
Sowe, niezbedny im Woz / | peten srebrzystych kupili Ul Os, /|
Pyszny Tort z orzechami, / | Prosie, i Matpke (catq z czekolady)/
Oraz czterdziesci flaszek lemoniady /| Ser Szwajcarski z dziura-
mil, to wszystkie te sprawunki odnajdziemy na jednej ilustra-
¢ji z Donga: co wiecej, butelek jest naprawde czterdziesci, a
Sér ma dziury. Ta dostownos¢ przedstawienia plastycznego
wlasciwa jest tez sposobowi prostolinijnego rozumowania
dziecka. Sity sprawcza, a zarazem napedowa rysunkéw Bu-
tenki jest wszechobecny skrét myslowy, zabawa skojarzenia-
mi, wieloznacznoscia.
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W latach 50. ubiegtego stulecia propozycje Butenki wy-
dawaly sie nader $miate, rzec by mozna awangardowe. W
sposob zdecydowany odbiegaty od propozycji, takze prze-
ciez niejednokrotnie bardzo oryginalnych, innych pol-
skich artystéw zajmujacych sie ilustracja (Janusz Stanny,
J6zef Wilkon, Adam Kilian, Jan Lenica, Henryk Tomaszew-
ski, Jan Mtodozeniec, by wymieni¢ tylko kilka nazwisk z
plejady utalentowanych twoércéw). Syntetyczny, dowcip-
ny rysunek, charakteryzujacy sie¢ wysokim stopniem abs-
trakcji, uruchamiajacy nieprzebrane zasoby wyobrazni,
zostat jednak w petni zaakceptowany przez dzieci. Z my-
§la o nich byt wszak tworzony najczesciej. Wdzigcznymi
odbiorcami okazali sie szczegdlnie 10-15-letni chtopcy,
odnajdujacy siebie i swoje pomysty wsréd sympatycznie
tobuzerskich bohateréw ksigzek ilustrowanych przez Bu-
tenke. Pewnie takze dlatego, iz, jak stwierdzita jego mtod-
sza kolezanka po fachu, Elzbieta Murawska, (Butenko)
czerpie z poetyki podwdrek i ptotéw.? | wtasnie to ,dziecko”
tkwigce w wielu z nas przysporzyto mu zastgpow wielbicieli
rowniez wéréd dorostych czytelnikow.

Bohdana Butenke czesto, jakze trafnie, obdarzano mianem
,architekta ksigzki”? U zrédet tego okreslenia lezy przede
wszystkim jego konsekwencja w cato$ciowym opracowywa-
niu woluminu. Artysta jest grafikiem wszedobylskim. Obok
ilustracji, oktadki, obwoluty oraz wyklejek zajmuje go uktad
kolumn tekstu, kroj, wielkos¢ i kolor czcionki (ktore doskonale
pomagaja wyodrebni¢ pojawiajace sig w tekscie liczne watki,
np. w Cyryl, gdzie jestes? lub pory doby w Stacji Nigdy W Zy-
ciu Joanny Kulmowej [1966]), pagina (Akademia pana Kleksa
Jana Brzechwy [1990], Czes¢, tato! J6zefa Ratajczaka [2007]),
a nawet kolofon (przybierajacy forme labiryntu w Dongu, co
ma $wiecqcy nos, posta¢ awiza w Przygodach detektywa Ko-
nopki lub planszy telewizyjnej w serii Biblioteka Violinka [wy-
dawana przez ,Ruch” od 1962]). Uwage poswigca szmucty-
tutowi, stronie tytutowej, spisowi tresci, tytutom rozdziatow,
podpisom, inicjatom, winietom, przerywnikom i finalikom,
nadajac im niezmiennie intrygujacy ksztatt, zachecajac do
W wywiadzie Rysowac bez pudru, ,Tu i Teraz’, 1983-22, 5. 8.

Por. Bozena Wyrzykowska, Architekt ksigzki - tytut artykutu, jaki ukazat sie w

“Nowych Ksigzkach’, 2000-2, s. 76; z kolei Andrzej Ziembicki uzywa tego

okreélenia w rozmowie z Butenka (por. Butenko dixit et pinxit, “Nowe Ksigzki’
1980-24, 5. 4)
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tropienia ich w nierzadko opastych tomach. Nie czyni rozr6z-
nienia miedzy ,frontem” (reprezentacyjne strony tytutowe)
a ,zapleczem” publikacji (strony ze stopka redakcyjna i
innymi informacjami technicznymi). To myslenie o ksigz-
ce jako o spdjnej catosci najlepiej charakteryzuje wypo-
wiedz samego artysty: Mam swojq teorie na temat ksiqzki
- to jest catos¢, robi sie jq jak sweter. Jak sie zaczyna z jednej
strony i dalej ciggnie, to juz nie mozna pézniej ze srodka nic
wyrzucac.* Jako przyktad mogtyby
tu postuzy¢ praktycznie wszystkie
opracowane przez niego graficz-
nie tytuty (cho¢ Butenko ,rozdoka-
zywat sie” z czasem na tym polu),
ale wymienmy chocby motyw
ogona zapetlajacego sie od pierw-
szej do ostatniej strony Wzoru na
diabelski ogon Agnieszki Osieckiej
[1974]. Zdarzyto mu sie tez zapro-
jektowaé ksigzke ,na opak”, ktéra
w potowie trzeba byto odwrdcic,
bo tekst mielibySmy od konca i
do géry nogami (Chtopak na opak
wydany tacznie z Raz, gdy chciatem
by¢ szlachetnym Hanny Ozogow-
skiej [1975]). Czasem ingerowat w
sama substancje ksigzki, ordynu-
jac drukarniom wycinanie dziurek
od klucza w kartach wszystkich
egzemplarzy naktadu Kanapo-
néw, co w trudnych dla polskiej
poligrafii czasach op6znito do pewnego stopnia wydanie
tytutu. Niekonwencjonalne pomysty dotyczace typografii
udawato mu sie forsowaé dzieki znajomosci technicznej
strony projektu i wiedzy nabytej w trakcie praktyki dyplo-
mowej odbytej w drukarni jeszcze w czasach studiow.

Rysunki Butenki panoszg sie w ksigzkach, zacierajac rozgra-
niczenie tekstu od ilustracji, czesto dazac do proporcji obra-

* Szlafmyca Gapiszona i thuczone szklo, (wywiad z B. Butenkg przeprowadzita
Aleksandra Koztowska), ,Gazeta Wyborcza” - Tréjmiasto, 2003-215, s. 4.

zu i stowa znanej nam z komiksu (pomijamy wiec w tym
miejscu cykle o Kwapiszonie, Gapiszonie oraz Guciu i Ce-
zarze, ktore zostaty od poczatku zaprojektowane jako ko-
miksy). Czesto zaczynaja sie na jednej stronie i konczg na
n.astepnej (wydmy w 35 maja, dym znad przypalajacego
sig krupniku w I ty zostaniesz Indianinem), a nawet ciagna
sie przez kilka kolejnych (morze Zeglarzy Dzambli z Don-
ga, pogon za ztodziejem w Cyryl, gdzie jestes?). Dominuje
rysunek czarno-biaty, ktéry dzie-
ki typom bohateréw i nattokowi
zdarzen tworzy Swiat nieodpar-
cie atrakcyjny dla mtodego czy-
telnika, a poprzez sposéb opra-
cowania graficznego zabawny,
przekornie inteligentny, przy
tym interesujacy wizualnie na-
wet takze dla dorostego odbior-
cy. Catosciowe projektowanie
polega tez czesto na znalezieniu
pomystu graficznego na ksigzke.
W jednym przypadku ilustracje
udajg fotografie z albumu rodzin-
nego PP. Borowskich w wyborze
Bohdana Butenki z obowigzko-
wg zabkowang ramka (Panna z
mokrg gtowg Makuszynskiego, s.
3 [1969]) albo stajg sie imitacja
XIX-wiecznego albumu (Wesofa
gromadka w autorskim opraco-
Bk . wgmiu i z recznymi zdobieniami

Ohdana Butenki [2009], innym razem ryciny oraz kilka
”OWycf? zabytkow historycznych stworzone zostaty w stylu
podobizn ze starych encyklopedii (w Catym zyciu Marian-
Ny czyli historii Francji Jeana Duché, s. 3 [1975], podobnie
Jest w Astronomii Wtodzimierza Zonna i Elwiry Milewskiej,
a takge w encyklopedii dla nastolatkéw O ksigzce [1987],
W ktorej przystowiowa wisienka na torcie staje sie orygi-
nalna zaktadka dotaczona do leksykonu).
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Ciekawa jest taktyka czesto stosowana przez naszego ilu-
stratora. Artysta wybiera fragment tekstu, niejednokrotnie
zaledwie zdanie, fraze czy wyraz, ktére nie musza miec
wiekszego znaczenia dla akcji, ale zawsze zawierajg w
sobie potencjat komiczny, ktéry Butenko bezwzglednie
wykorzystuje i podbija. W ten sposéb podejmuje swoisty
dialog z autorem warstwy literackiej. Jak Butenko sam
przyznat, lubit ,rozmawia¢” z Niziurskim, cho¢ w tekscie
proponuje on tyle sytuacji, ktére warto zilustrowaé, ze sam
mam kfopot z wyborem.® Sposéb ,kadrowania” przypo-
mina w efekcie pojedyncze klatki z filmu animowanego,
stad czesto znajdujemy jedynie stope uciekajacej posta-
ci, dtor z rekwizytem, pot sylwetki przecietej wzdtuz albo
w poprzek, ale za to widocznej od pasa w dét, fragment
obrazu na $cianie, tyt karoserii itd. Niejako dodatkowo ak-
centujac konturowos$¢ swych rysunkéw, Butenko czesto
wttacza Swiat przedstawiony w graficzne ramki. Posta-
ciom zas$ zdarza sig te ramki rozsadza¢ albo wrecz prze-
rywac (np. Chfopak na opak). Najczesciej jednak ilustracje
projektuje do spadu, co stato sie cecha charakterystyczna
jego twoérczosci. Te cechy stylu w jakim$ stopniu wypty-
wajq niewatpliwie z doswiadczenia w pracy scenografa
(teatralnego - projekty i lalki do ponad 20 spektakli oraz
telewizyjnego - do dwéch wieczoréw Kabaretu starszych
pandw [1965-66], programoéw dla dzieci Zwierzynieci Zna-
cie, to postuchajcie), a takze twércy filmu animowanego
[kilkanascie tytutéw, w tym dwa seriale, i czotéwki do kil-
ku filméw fabularnych w latach 1958-77].

Osobnym przypadkiem w twérczosci Butenki sg jego ko-
miksy - nie jedyny przyktad w petni autorskich dziatan,
ale niewatpliwie ten najbardziej znany i cieszacy sie nie
stabnaca popularnosdcia. Sam artysta okreslit je mianem
+historyjek obrazkowych”. Tomasz Marciniak, koncentru-
jacy sie na tych wtasnie realizacjach ilustratora, nazwat
je ,Butenkomiksami”.® Jako pierwszy z bohateréw w 1965
r. pojawit sie Gapiszon’. Wytworem wytacznie wilasnej
wyobrazni jest tez osiem odcinkéw przygéd Kwapiszona

Kuku w czasie druku, (wywiad z B. Butenka przeprowadzit Ryszard Warta), ,Nowogci”
(Toruri), 2000-154, :

¢ Por. Tomasz Marciniak, Butenkomiksy. Analiza semiotyczno-historyczno-strukturalna
,Guliwer”, 2003-4,s. 15 /
Pierwsza drukowana wersja przygéd Gapiszona pojawita sie na tamamch "Misia”
gdzie towarzyszy dzieciom do dzié. Posatac chtopca powstata w telewizji w roku
1958. Butenko rysowat Gapiszona na zywo na szklanych taflach.




z lat 1975-81% Autorstwa Krystyny Boglar natomiast jest
11-czesciowy cykl historii Gucia i Cezara z lat 1968-1979, kté-
ry cho¢ narodzit sie w ,Swierszczyku’, miat tez swoje wersje
ksiazkowe, a nawet odstone ruchoma w serialu animowanym
Gucio i Cezar [1976-77]. We wszystkich wymienionych wyzej
tytutach pojawia sie charakterystyczna kreska, wyrazny sta-
nowczy kontur rysunku, podobny sposéb komponowania
kolejnych ramek przedstawiajacych historie, znany nam juz
typ komizmu faworyzowany przez Butenke, rozpoznawalne
fizjonomie bohateréw. W ostatniej czeéci Kwapiszon i... zna-
lazty sie nawet sympatyczne autocytaty: na $cianie pokoju
gtéwnego bohatera wisi portret Gapiszona oraz kalendarz z
Guciem i Cezarem. Niewatpliwie komiks jako gatunek miat
wptyw na pomysty graficzne Butenki. W ilustracjach ksigz-
kowych mamy wiec: ramki, dymki, onomatopeje w wielkim
wyborze, z ktérych duza ilos¢ stanowia neologizmy (cisk,
cisk, ciska nim po catym okrecie), podpisy, strzatki podpowia-
dajace kolejnosc zdarzen, ale takze te utatwiajace orientacje
wsrod nieustannie pojawiajacych sie nowych bohateréw. Te
strzatki oraz linie przerywane i kropkowane przypominaja
plany sytuacyjne z zaznaczeniem kierunkéw, $ladéw, torow
lotu, drég przejscia z punktu do punktu itd. Dla komiksu (i
filmu animowanego) charakterystyczne sa réwniez sekwen-
cje ilustracji o niewiele zmienionych elementach sugeruja-
cych ciaggtos¢ akcji, dynamizm ujeé, pozornie przypadkowe
kadrowanie.

Komiks i ,komiksopodobne” ilustracje maja $cisty zwiazek z
technika ich wykonania: piérko, tusze, otéwek, nawet czarny
flamaster. Swiat Butenki dtugo wydawat sie konsekwentnie
czarno-biaty (cho¢ kolor pojawit sie takze w jego wczesnych
opracowaniach graficznych). Ten podstawowy kontrast arty-
sta Swiadomie akcentowat, czesto uzywajac ulubionego mo-
tywu szachownicy (Pietruszeczka z 35 maja, berety Gangste-
row w Stacji Nigdy W Zyciu). Eksponowanie gry czerni i bieli
najpetniej zostato zrealizowane w Dongu?®, gdzie Butenko za-
stosowat efekt negatywu: biate rysunki na czarnym tle. Swiat
stworzony w Dongu nie ma sobie podobnych, cho¢ mozna
w nim odnalez¢ dalekie echo surrealnych wizji i stworéw-
-zyjatek Joana Mir6 z jego prac powstatych w lach 1940-55.
*Wypada tu jednak nadmienic¢ jako wspottworcow komiksu o Kwapiszonie
fotograféw, ktérzy dostarczyli tto do kolejnych czesci historii: Jerzego

Troszczyriskiego, Zbigniewa Doliriskiego i Jana Mariana Czarneckiego.
? Cho¢ na aplach pojawiajq sie w ksigzce takze pomararicz i czerwien.

Mozliwe, ze wyptywa to z faktu, iz zaréwno dla Butenki, jak i
Miré6 forma nigdy nie jest do korica abstrakcyjna, zawsze jest
czyms, nawet, jesli zrodzonym w $wiecie magii.

Silny zwiazek obrazu z tekstem, doskonale wpisujacy sie
w temperament Butenki, w sposéb naturalny zaistniat tez
w jego projektach licznych plakatow (przede wszystkim
filmowych), za ktoére
artysta bywat wyréz-
niany w miedzynaro-
dowych konfronta-
cjach (m. in. srebrny
medal w Rimini).

Styl Butenki jest wia-
Sciwie bardzo jedno-
rodny. Wydaje sie, ze
nie ulegt wiekszym
zmianom przez ponad
50 lat jego dziatal-
nosci artystycznej na
polu ilustracji ksigz-
kowej, a sam autor
pozostaje niezwykle
konsekwentny w ope-
rowaniu wyksztatco-
nym przez siebie je-
zykiem plastycznym.
Pewne ewoluowanie
graficznej formy i kry-
stalizowanie sie stylu
mozna jednak zauwa-
zy¢, kiedy porownamy
prace powstate na przetomie |. 50. i 60. zesztego wieku z tymi
pozniejszymi. Dobrym przyktadem moga by¢ tutaj ilustracje
do Emila i detektywdéw, Szwambranii Lwa Kassila [1958], Ho-
norowego fobuza Mariana Brandysa [1957], czy Panny z mokrq
gfowgq, a jeszcze bardziej w lirycznych ilustracjach do Wyboru
poezji Adama Asnyka lub w opracowaniu Kary Mustafy An-
toniego Marianowicza [1956]. Jakkolwiek daleko jabtko Bu-

tenki upadto od jabtoni Szancera, w tych akurat ilustracjach
kreska mtodego adepta grafiki przypomina stylistyke znang
Z prac mistrza Jana Marcina. Rysunek jest bardziej realistycz-
ny, przypomina takze dokonania Leonii Janeckiej, Stanistawa
Rozwadowskiego, a nawet odbija stabym refleksem prace
nauczyciela Butenki profesora Konstantego Sopocki. Cieka-
wa refleksja dotyczaca ilustracji do Honorowego fobuza po-
dzielit sie ich autor w
rozmowie z Andrze-
jem Ziembickim na
tamach ,Nowych Ksia-
zek” [1980]: Najtrud-
niejszy jest powrét do
stylu sprzed lat... Przy
wznawianiu  pewnej
ksigzki, ktéra ukazata
sie pierwotnie jakies
pietnascie lat temu,
poproszono mnie,
abym dorobit troche
ilustracji, bo zmienit
sie format. Potwornie
nameczytem sie nad
tym pastiszem samego
siebie.”” Po dekadzie,
w ktérej dominowata
czern i biel w I. 70,
rysunek  najczesciej
dopetniat juz kolor
gwaszu pojawiajacy
sie wczesniej w pra-
cach akwarelowych,
takze akcentowanych
mocnym konturem (Dziwne przygody kota Bazylego [1966]).
Do niezbyt typowych realizacji Butenki nalezy rowniez opra-
cowanie graficzne ksigzki Marii Krall Sprawa o ziarnko sto-
necznika z 1970 r. Wykonane wytacznie w technice akwareli,
0 zmigkczonym konturze, jakby zgubito na moment zadzior-
nos¢ i wyrazistos¢ Butenkowego $wiata.

i
? Butenko dixit et pinxit, op.cit, s. 2
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Bohdan Butenko zawsze dazy do stworzenia odrebnej ja-
kosci, ilustracji jako autonomicznej wartosci towarzyszacej
tekstowi, a bedacej propozycja jego wiasnej interpretacji.
Ta staje sie wiec przektadem intersemiotycznym, tworzac
dwa réwnolegte $wiaty tekstu i obrazu. Czasem te dwie war-
stwy: literacka i plastyczna sa tak blisko zwigzane ze sobg,
ze dekoracyjnie opracowany podpis pod ilustracje de fac-
to uzupetnia narracje (35 maja, Stacja Nigdy W Zyciu, Cyryl,
gdzie jestes?). Jako autor wspéttworzacy ksiazke Butenko
ocenia tekst wedle wtasnych kryteriéw: Jezeli jest porywajqcy
- wszystko uktada sie wspaniale, ilustracja wyrasta zen i do
niego, jako integralny czynnik powraca. Jezeli jest, powiedz-
my, sredni - staram sig mu poméc, uatrakcyjnic go, a czasem
ide w poprzek tekstu, dajgc kontrpropozycje. Przy wybit-
nych tekstach nadmierna ingerencja mogtaby przedobrzy¢
sprawe, tak jest na przyktad z Brzechwgq..."" Nie sposéb nie
wspomnie¢ tu o duecie autorskim tworzonym przez Bu-
tenke z Wanda Chotomska. Ich wspétpraca siega prawie
samych poczatkéw kariery grafika (Tere-fere [1958], Trqba
[1961]) i trwa nieprzerwanie (Ggsior [1967], Gdyby kézka
nie skakata [1971], Dzieri dobry! [1979], Cyrk [1980]) do
dzi$, pieknie zaakcentowana opracowaniem graficznym
ksiegi jubileuszowej Wandalii Chotomistycznych czyli rze-
czy o tworczosci w zyciu Wandy Chotomskiej."? Najpetniej
kooperacja uwidocznita sie w tzw. ksigzce magazynowej
Dzieri dobry!, gdzie: Chotomska pisze ,pode mnie”, ja rysu-
je ,pod Chotomskq""? Kalejdoskopowy charakter tekstow
pozwolit artyscie na totalng zabawe typograficzng.

W twérczosci Butenki zdecydowanie dominuja ilustracje
do prozy i poezji dla mtodego i najmtodszego czytelni-
ka, ale zdarzyly sie tez realizacje dla dorostego czytelnika
(np. wiasciwie 666-stronicowa antologia wierszy i opo-
wiadan polskich pisarzy Diabli wiedzq, co [1972], Postrzy-
Zyny Bohumila Hrabala [1980]). Artysta czesto i chetnie
ozdabiat graficznie takze ré6znego rodzaju poradniki i lite-
rature popularnonaukowa (ws$réd wielu innych: Perypetie
zsamochodem Stawomira Kryski [1974], Cate zycie Marian-
ny, Swetry, swetry, swetry Matgorzaty Strozewskiej [1983],
Niesmiatos¢, co to jest Philipa C. Zimbardo [1994]). Uwazat

bidem.

'? Wandalia Chotomistyczne czyli rzecz o twérczosci w zyciu Wandy Chotomskiej, pod
red. Joanny Papuziriskiej, t6dz: Wydawnictwo Literatura, 2002.

'3Butenko dixit. .., opcit,, s. 3.




takie tytuty za prawdziwe wyzwanie. Nie ma juz w nich
miejsca wylacznie na zabawe graficzng. Walorom artystycznym
powinna byfa towarzyszy¢ spora dawka powaznej informagji
poddanej plastycznej obrébce. Stad obok charakterystycznego
rysunku Butenki pojawily sie kolaze, cytaty, diagramy, czy grafi-
ki w stylu epoki. Wedle tej receptury powstaty tez opracowania
plastyczne pozycji popularnonaukowych dla miodego czytel-
nika (Astronomia, Ziemia, Niebo i kalendarz, Gwiazdozbiory Wto-
dzimierza Zonna i Elwiry Milewskiej, Ogieri E. Milewskiej, Ksigzka
dla chopcéw Jaczewskiego i Zmijewskiego, O ksigzce, Polska z
dzieckiem, Zielone pomararicze, czyli PRL dla dzieci Anety Gérec-
kiej-Boratynskiej). Z kolei nazwy wydawnictw najlepiej swiadcza
o réznorodnosci podejmowanej tematyki: ,Parstwowe Wydaw-
nictwo Naukowe’, ,Sport i Turystyka’, ,Paristwowy Zaktad Wy-
dawnictw Lekarskich’, Wydawnictwo tacznosci i Komunikacji’,
JInterpress’,,Pascal”. Za najdziwniejszg zilustrowana przez siebie
pozycje Butenko uznat przedwojenna ksigzke telefoniczna, dru-
kowang przez Z. K. Rogowskiego, w tygodniku,Stolica”. Nie duzo
akcji, ale masa bohateréw - spuentowat.'

Wielka uwaga dla catosciowego opracowania graficzne-
go, dbatos¢ o kompozycje - ,architekture ksiazki” z jednej
strony, a z drugiej pieczotowitos¢ w oddawaniu szczeg6-
téow decyduja o sile Butenkowskiej wersji $wiata przedsta-
wionego, buduja jego nieodparcie komiczna atmosfere, a
w efekcie stanowig o konsekwentnym mistrzowskim stylu
ilustratora. Sam Butenko, korzystajac z nauk tak znako-
mitych artystow ksigzki polskiej jak Jan Marcin Szancer i
Konstanty Sopocko, ksztattowat swdj gust pod wptywem
roznych inspiracji. Trudno nie wymieni¢ w tym miejscu
Paula Klee z jego repertuarem prostych graficznie, in-
trygujacych form, wspominanego juz Joana Mird oraz
Edwarda Leara - angielskiego mistrza humoru, twoércy
oryginalnej wersji Donga oraz nonsensownych ,atlaséw”
botanicznych i alfabetéw, wskrzesiciela limerykéw. Wyda-

' Gapiszon narodzit sie w hatasie (rozmowa Ewy Podgajnej z Bohdanem Butenka)
/w/ ,Gazeta Wyborcza" - Szczecin, 52-2003
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je sig, ze autorskie ilustracje do wtasnej poezji absurdal-
nej tego ostatniego staty sie punktem wyjscia dla Butenki
w jego kongenialnej wersji plastycznej Dzambli, Donga
ze swiecacym nosem i paluszkéw Okruszka.

Bohdan Butenko wspétpracowat z wieloma oficynami wydawni-
czymi. W latach 1955-63 byt redaktorem artystycznym w,Naszej
Ksiegarni’, po 1963 r. naczelnym grafikiem dziatu literatury
dziecigcej i mfodziezowej w ,Krajowej Agencji Wydawniczej”.
Wspottworzyt oblicze graficzne ,Misia’, ,Swierszczyka”, ,Swia-
ta Mtodych” i ,Sztandaru Miodych”. Jest cztonkiem IBBY od
1978 r., byt zatozycielem i prezesem Fundacji ,Swiat Dziecka”
przyznajacej rokrocznie Nagrody Duzego i Matego Donga
najpiekniejszym publikacjom dla dzieci. Miat wiele wystaw
indywidualnych w kraju i za granicg (m. in. w Budapeszcie,
Paryzu, Bratystawie i Tokio), jest laureatem wielu nagréd
(wsérdd nich: ztotego medalu na XIl Triennale Sztuki Uzytko-
wej w Mediolanie [1960], || nagrody na Miedzynarodowej
Wystawie Ksigzki w Moskwie [1970], Premio Europeo w Pa-
dwie [1976], wyréznien na Internationale Buchkunst Ausstel-
lung w Lipsku [1965 i 1971] oraz w konkursie ,Najpiekniejsze
Ksiazki Swiata” we Frankfurcie nad Menem [1965], a takze
wielu lauréw w konkursach Polskiego Towarzystwa Wydaw-
cow Ksigzek (w tym nagrody indywidualnej za catoksztatt
tworczosci [2006]) i srebrnego medalu ,Zastuzony Kulturze
Gloria Artis” [2006].

Anita Wincencjusz-Patyna

dr Anita Wincencjusz-Patyna - histor
zakresie nauk o sztu
Eugeniusza Gepperta
XX i XXI w Instytucie Historii S
,Stacja llustracja: Polska ilustra
realizacje’, wyd. pr P
Wroctawskiego, 2

ki, doktor nauk humanistycznych w

e Historii Sztuki i Filozofii ASP im.
zajecia,Polska sztuka uzytkowa
etu Wroctawskiego. Autorka ksigzki

u i Instytut Historii Sztuki Uniwersytetu
az, wsrod wielu innych, publikadji
JUsmiech kota z C skiej’, Quart, 1 (3)/2007, s. 27-45,
.Czterej panowie ilustratc at’, Quart 2(8)/2008, s. 18-45, U
Zrodet swiatowych sukcesod Iskiej Szkoty llustracji’, Quart, 1(11)/2009, s. 3-29.




BOHDAN BUTENKO

Urodzit sie 8 Il 1931 w Bydgoszczy.

Studiowat w |. 1949-55 w ASP w Warszawie na Wydziale Grafiki.
Dyplom obronit w pracowni prof. Jana Marcina Szancera
w 1955r.

Zajmuije sie ilustracjg i grafika do ksiazek i czasopism. Ponad
200 opracowanych graficznie ksigzek, debiut: Pan Malus-
kiewicz i wieloryb Tuwima, wyd. ,Nasza Ksiegarnia’, 1956.
Projektuje tez plakaty, pocztowki, opracowanie graficzne
filméw animowanych. Ma na koncie projekty lalek i sceno-
grafii teatralnych oraz telewizyjnych.

W latach1955 - 63 redaktor artystyczny w,Naszej Ksiegarni”.

Po 1963 wspotpraca z,Ruchem”/KAW (m.in. jako naczelny grafik
dziatu literatury dzieciecej i mtodziezowe}j)

Realizacje dla innych oficyn wydawniczych w kraju i za granica,
wspotpraca graficzna z ,Misiem’, ,Swierszczykiem’, JSwia-
tem”,,Swiatem Mtodych”i,Sztandarem Mtodych”.

Od 1978 cztonek International Board on Books for Young Peo-
ple (IBBY).

Zatozyciel i prezes Fundacji ,Swiat Dziecka” (1971-90) przyzna-
jacej rokrocznie nagrody najpiekniejszym publikacjom
dzieciecym: Duzego i Matego Donga.

WYSTAWY INDYWIDUALNE:

1962 Budapeszt, 1964 Paryz, 1966 Paryz, Bratystawa, 1967 Buda-
peszt, 1979 Tokio, Rzeszéw, 1989 Sztokholm, Berlin Zachodni, 1990
Kopenhaga, 1991 Praga, 1992 Paryz, 1993 Baltimore, 1994 Buda-
peszt, 1999 Warszawa, 2000 Oswiecim, 2001 Poznan, Suwatki, 2003
Szczecin, Sopot, 2004 Poznar, 2010 Gdarisk, 2011 Warszawa
Udziat w wielu wystawach zbiorowych w kraju i za granica.

NAGRODY:

1960 Ztoty Medal na 12 Triennale, Mediolan

1963 | nagroda w konkursie na nowy ksztatt czasopisma dla
dzieci, Sztokholm
I nagroda w konkursie na najpiekniejsza ksiazke — Konkurs
PTWK za Cyryl, gdzie jestes? Woroszylskiego

1965 wyréznienie na IBA, Lipsk za Dong co ma swiecqcy nos Le-
ara, wyréznienie w konkursie ,Najpiekniejsze ksigzki $wia-
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ta’, Ifrankfurt n/Menem za Zagadke z gwizdkiem Nosowa,
wyroznienie na VIl Biennale Sztuki, Sdo Paulo

1967 | nagroda na najpiekniejsza ksiazke w Konkursie PTWK za
Astronomie Zonna i Milewskiej,,La Griffe du Lion”

1969 IV nagroda w konkursie Sztuka Ksigzki Dzieciecej

1970 Il nagroda na Miedzynarodowej Wystawie Ksigzki w Mo-
skwie za Astronomie Zonna i Milewskiej, | nagroda na
najpigkniejsza ksiazke w Konkursie PTWK za Czterdzietci
szczygtéw Woroszylskiego

1971 wyrdznienie na IBA, Lipsk za Krople na start Gorskiego

1974 nagroda Prezesa Rady Ministréw za osiagniecia artystycz-
ne w dziedzinie grafiki ksiazkowej, plakatu i opracowan
graficznych filméw animowanych (twérczoéé dla dzieci i
mtodziezy)

1976 ,Premio Europeo di Letteratura Giovanile”, Padwa za Cafe
zycie Marianny Duché

1977 wyréznienie na IBA, Lipsk za Pali si¢! Brzechwy

1979 ,Srebrne Koziotki’, Biennale Sztuki dla Dziecka, Poznan za
Dzien dobry! Chotomskiej i Historie jednego filmu Witkowi-
cza

1981 Medal dla Twércéw i Przyjaciét Ksigzek dla Dzieci

1988 Medal w Konkursie PTWK za Geometrie dla najmtodszych
Zytomirskiego i Szewrina

1990 Medal Polskiej Sekji IBBY w konkursie Ksigzka Roku (War-
szawa), Nagroda za O ksigzce i wyréznienie za O Felku, Zbi-
ku i Mamutku Woroszylskiego w Konkursie PTWK

2003 BESTSELLERek za Dzieri i noc czarownicy. Babci Brygidy sza-
lona podréz po Krakowie Terakowskiej, nagroda IMAGE,
Istambut za Wyczyny niezréwnanego hodzy Nasreddina

2004 Medal Polskiej Sekcji IBBY

2006 nagroda Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego

2009 nagroda,Guliwer w krainie Liliputéw’, Nagroda w Konkur-
sie PTWK 2011 Nagroda Specjalna Fundacji,, ABCXXI - Cata
Polska Czyta Dzieciom”

2011 Nagroda Gtéwna w konkursie im. H. Skrobiszewskiej za
ilustracje do ksiazki PKP czyli Poczet Kréléw Polskich”
Grzegorza Wasowskiego, wpisanie jej na Liste Skarbéw
Muzeum Ksiazki Dzieciecej w Warszawie

2011 Krzyz Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski.




PUBLICZNOSC I POECI

Adam Asnyk, Wybor Poezji, Warszawa 1956




Adam Asnyk, Wybor Poezji, Warszawa 1956
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Erich Kastner, 35 maja, Warszawa 1957
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Erich Kastner, Emil i Detektywi, Warszawa 1957
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Erich Kastner, Emil i Detektywi, Warszawa 1957



Erich Kastner, Emil i Detektywi, Warszawa 1957

STAGIA JUZ BLISKI)

/<

Erich Kastner, Emil i Detektywi, Warszawa 1957
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Edmund Niziurski, Niewiarygodne przygody Marka Piegusa, Warszawa 1959 Edmund Niziurski, Niewiarygodne przygody Marka Piegus
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Edmund Niziurski, Niewiarygodne przygody Marka Piegusa, Warszawa 1959

Edmund Niziurski, Niewiarygodne przygody Marka Piegusa, Warszawa 1959
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Wiktor Woroszylski, | Ty zostaniesz Indianinem, Warszawa 1960 Wiktor Woroszylski, | Ty zostaniesz Indianinem, Warszawa 1960
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Wiktor Woroszylski, | Ty zostaniesz Indianinem, Warszawa 1960

Wiktor Woroszylski, | Ty zostaniesz Indianinem, Warszawa 1960
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Zbyszek zapadl powoli w mroczng czelusc.

T s TT PR T T W R BT R -mwdw’w‘

itkowski, Kowboje z zielonych wzgoérz, Warszawa 1961

.pobiegl do drewnianego koryta, ktére sluiylo im za lazienke.

s amae

5l

‘ Na szczycie wzgérza Baska z Andrzejem podziwiali zachéd slofica. |

Tadeusz Kwiatkowski, Kowbc

e z zielonych wzgoérz, Warszawa 1961
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i Kedzierzawy pomégl jej wynies¢ go pod drzewa. Zmoczony Zbyszek
oddychal cieiko, przejety niespodziewang kqpielq. - Dzigkuje -
mrukngl do dziewczyny.
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Tadeusz Kwiatkowski, Kowboje z zielonych wzgdrz, Warszawa 1961
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Tadeusz Kwiatkowski,
Kowboje z zielonych wzgorz,
Warszawa 1961



RAZT PEWIEN PAN
LE IMARTWIENIA
ZAKUPIt SOBIE JELENIA

| PENNYM PIEKNYM RANEM
UJECHALE NA NIM

W NIEZNANE,
BY NIE CZu¢ Juj

WIECED] ZMARTWIENIA

PEWIEN STARSZY PAN
Z BOMBASSA

STALE SPACEROWAL
NA OBCASACH:
GDY KTO PYTAt GO
CLEMU?"
NIE ODPOWIADAL JEMVY

TAJEMNICZY OW CZEOWIEK

Z BOMBASSA,

i inne wierszyki Pana Leara,
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Warszawa 1962

«"IF“V;?,

tes?, Warszawa 1962

Wiktor Woroszylski, Cyryl, gdzie jes
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Wiktor Woroszylski, Cyryl, gdzie jestes?, Warszawa 1962
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Wiktor Woroszylski, Cyryl, gdzie jestes?, Warszawa 1962 ) Wiktor Woroszylski, Cyryl, gdzie jestes?, Warszawa 1962
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Joanna Kulmowa, Stacja Nigdy W Zyciu, Warszawa 1966

— Nigdy? — zapytal Marek.

—_ Niech bedzie nigdy- Ale moje nigdy nigdy

‘nie jest takie jak twoje_nigdy.

— 'Moje nigdy jest na zawsze.
_ A moje nigdy i moje zawsze jest na tak
dlugo, jak mi si€ chce. '

v K™ -—-a-- .-

A chce ci sig,

Tato? ¢ e v

~
-~

" Teraz tak, ale

czy teraz bedzie

zZawsze teraz?
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A do lasu

nie chodzcie, bo tam.




Joanna Kulmowa,
Stacja

Nigdy W Zyciu,
Warszawa 1966
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Joanna Kulmowa, Stacja Nigdy W Zyciu, Warszawa 1966
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! ALE JAK MozE STNIES | Rozwidal
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CTAK STRASZLIWE UF’ALY/’_’_,,
' '\ GDZIE ATMOSFERA ,
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Elwira Milewska, Witodzimierz Zon

75

n, Astronomia, Warszawa 1966




I'rzeciego dnia urodzil si¢ Set. bog wojny

Czwartego dnia urodzila si¢ Izyda. bogini Ziemi

Pigtego dnia urodzila si¢ Neftyda, bogini milosci

Odtad rok liczyl zawsze 365 dni. A na pamigtke tego
wydarzenia, pig¢ dni .. dodanych”, dni bez daty, poswigcili
ludzie pigciu bogom, dzieciom bogini Nut

U pory

ptasko
(po egipsku Hapi), jak
2y? symbolem dobro
18g0o pasem z rzemieni, z pgkiem trzciny
we| na gtow

l'a
y chod gwiazdy Sotis, potgczony z wylewem
Nilu, co miato si¢ zdarzy¢ okoto roku 4240 pne
Zatem kalendarz yparty na obserwacjach Ps e)
Gwiazdy zostal w Egipcie wprowadzony przed 6000

laty z kawatkiem. Tak mowig niektorzy uczeni

Inni uczeni, badacze starych tekstow egipskich

utrzymujq. ze starozytni Egipcjanie 1

giwali sie jakg$ erg dla okreslen

czyli lata wedtug panowania faraonow | obliczer

te rozpoczynali od chwili wstgpienia na tron Kaz
dego nowego witadcy. Zapis daty brzmiat np. tak

»Dziato sig to dziewigtnastego dnia drugiego mie-
sigca drugiej pory roku w trzydziestym trzecim roku
panowania Ramzesa II, krola Gornego i Dolnego
Egiptu...”

Illez miejsca | czasu pochtania wypisanie same|
tylko daty! Ale co gorsza, taki sposéb datowania
ogromnie utrudniat wszystkim pbzniejszym histo
rykom-egiptologom dopasowanie, roznych wyda
rzeh do kalendarza, jakim postugujemy si¢ obecnie
A to jest przeciez wazne

Elwira Mi Wiodzimierz Zonn, Niebo i kalendarz, Warszawa 1973

POWrC)Cmy jednak do kalendarza

Moéwimy ciggle o roku jako o jednostce czasu
Wiemy, ze wyznaczenie doktadnej dtugosci tej jed-
nostki jest bardzo ktopotliwe, wiec dlaczego jq wia-
$nie upodobalismy sobie najbardziej? Czy nie mozna
wybra¢ innej, tatwiejszej do wyznaczenia i postugi-
wac sie niqg w astronomii i w zyciu codziennym?
Owszem, w astronomii prawie kazda jednostka czasu
bytaby dobra. ale w zyciu codziennym bynajmniej
Jako przyktad niech nam postuzy kalendarz staro-
zytnych Babilonczykéw, ktérzy wybrali sobie inng
jednostke i na niej prébowali oprzeé swojg rachube
czasu. Byt nig miesigc, odstep czasu zawierajacy sie
migdzy dwoma nowiami Ksigzyca. A zaczelo sig

wszystko tak

Zanim boég Marduk przystapit do tworzenia
Swiata - z itroszezyt sig przede wszystkim o bogow.
Wybudowal dla k: 1zdego z nich dom i odtagd zadna
z (l(MO]n\xh boskich 0sdb nie bl: 1kala si¢ bez Fonca
PO Ziemi i po niebie i miala staly adres. Byly to
gwiazdozbiory.

D > .

ll\mun bog Marduk ustanowil okres cz: 1SU Zwany
ro
OKiem 1 podzielil go na dwanascie miesi¢cy. Kazdy
miesige dostal po 29 dni.

a na dodatek trzy gwia-
zdozbiory. ;R
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Elwira Milewska, Wiodzimierz Zonn, Niebo i kalendarz, Warszawa 1973
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Elwira Milewska, Wiodzimierz Zonn, Niebo i kalendarz, Warszawa 1973
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Jerzy Wittlin, Vademecum dla tych, ktérzy pierwszy raz, Warszawa 1972
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Jerzy Wittlin, Vademecum dla tych, ktérzy pierwszy raz, Warszawa 1972
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dr Andrzej Jaczewski, dr Jerzy Zmijewski, Ksigzka dla chtopcéw. O dorastaniu i dojrzewaniu, Warszawa 1973 3 : : R
dr Andrzej Jaczewski, dr Jerzy Zmijewski, Ksiazka dla chtopcow. O dorastaniu i dojrzewaniu, Warszawa 1973
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RYCINA DO STR. 140:

T - Pietruch, E - woda, s - wektor,
r — wektor kierunku nogi Pietru-
cha, ¢ - wektor kierunku reki Pie-
trucha, L - woda wyparia z wanny

146 @9 e

RYCINA DO STR. 84

i margines spoleczny, M - reka
Fizyka (faza A), 8 - reka Fizyka

faza B

78 @ >

Agnieszka Osiecka, Wzor na diabelski ogon, Warszawa 1974
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RYCINA DO STR. 155

wektory, D
wektor Kierunku pr
yiia,

lotu Li
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A C

Agnieszka Osiecka, Wz6r na diabelski ogon, Warszawa 1974
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3ohdan Butenko, Bardzo mokra przygoda, cz. Ill Przygdd Kwapiszona, Warszawa 1976
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TV HELIKOPTER !
TV HELIKOPTER, .
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Alicja Sztukowska — Krélczak,
Moje dziecko i ja,
Warszawa 1987




NIE PLUL!|

mochodem, Warszawa

Stawomir Kryska, Perypetie z sa

amochodem, Warszawa 1987

Stawomir Kryska, Perypetie z s
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: JULEK PRZYRZEKt StUCHAL MAMY,
~JA WYCHODZE PO CIASTECZKA -
RgEKtA MAwss og JUL:CZKC,: Fz_ecz NIE WYSZEA JESZCZE Z BRAMY,

S A

2NIKNAt W WODZIE ZYZI0 MALY,
RYBY PO NIM ZAPLAKALY,

DRWAL ZAPLAKAL TEZ NA BRZEGU | 360 eszcze pates w monze.”
| RODZINA Z NIM W SZEREGU. 6DZIE TLUSCIUTKIE SA WEGORZE —

- SPRAWIAIZE SIE TU PRZYKEADNIE, || A Jvi NIEPOSLUSINY MALEC
NIE §513 PALCOW , BO NIEEADNIE,

80 KTO-PALEC W BUZIE TEOCZY
€ WIERA
ZARAZ XKRAWIEC DON WYSKOCZY Wi, K0S 7 TRINGISE BLone o7 .

2 NOZYCAMI, 1tY OKRUTNIE, WPADA KRAWIEC JAK PANTERA
| PALVUSZK! NIEMI| UTNIE, ;

ZANIM CAtA PRZESZtA NOCKA,

MYK DO BuZl pu2Y PALEC!

MOZE KIEDY CO POWIEDZA ,

4 ALE ONI CICHO SIEDZA ...
| DO JULKA 5KOCZY ZYWO.

Wesota Gromadka, Warszawa 1987




' ] NASZ BtAZuS To PIESKA, ‘ | A HANIA W FLASZECZKE
PATRZAICIEZ , DZIECI: ‘ TO KOPNIE W Co$ KOTKA —~

; ! ‘ 1A LECI ‘

TAK TEZ Z MICHASIEM! JAGUS ¥

‘ (| NALAPIE ZNOw MUSZEK,
| A e

BYt ZDROW | TLUSTY, PARASOL TRIYMA,

PIEC DNI GRYMASIL, A WIATR JA DYMA.

UMARLE NA SZ0STY.

BO ZWYkt KopAt wWszYsTko 1 LUB NOZKg PODSTAWI,
CO TYLkO ©DZiE SPOTKA , BY UPADt STARVSZEK.

Wesota Gromadka, Warszawa 1987
Wesota Gromadka, Warszawa 1987
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.piescilem, jak oblgkaniec, ich mi¢kkos do twarzy... (str. 48)

Mieczyst

A ty sobie w leb palniesz... (str. 54)

102

aw Srokowski, Kult ciata. Dziennik cztowieka samotnego, Reprint z 1920r. z ilustracjami Bohdana Butenki, 1990

A szum burzy? a bicie piorunéw?... (str. 100)

o e R

e 4

s Spojrzenie dziecka,
ktore 7 dziecinstwa popelnilo morderstwo... (str. 120)

Mieczystaw Srokowski, Kult ciata. Dziennik cztowieka samotnego, Reprint z 1920r. z ilustracjami Bohdana Butenki 1990
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The catalogue for Bohdan Butenko’s exhibition in Jelenia Géra
presents very individual approach and it contains much more
than we can see at the exhibition. It was designed to integra-
te fragments of Butenko’s works published long ago, examine
development of the artist’s individual style and present his ty-
pical, but a bit forgotten, pictures. We can trace multithreaded
and great vision in almost every drawing of the catalogue. With
years, his pictures evolved, the line changed, yet the style of
that master has become very unique and well recognized. It
has been an inspiration for contemporary graphic artists, co-
mic authors and book illustrators.

Butenko’s works are usually associated with illustration designed for
children. It is a kind of simplification because his importance for wi-
dely understood contemporary art is much more spectacular.

Butenko’s ingenious drawings are very synthetic, yet distinct, with
a flavour of caricature; they focus mainly on human being. His epi-
tomes are unparalleled . They enable travels in time - particular
fragments of a drawing are placed in different areas of the book
and the reader is to follow the author’s thought and integrate the
picture. Butenko creates illustrations referring to literary texts, yet
his heroes have such strong personality, that they could cross the

contracted border and get out from the book. Every series of his
drawings could exist as an autonomous artistic creation.

Bohdan Butenko is a progenitor of modern approach to gra-
phic book design and comprehensive layout. He individually
treats both illustration and edition of the text, crossing the tra-
ditional methods of dealing with that. He has been the best
book designer since the sixties of the XX century. His books
are full of craftsmanship. Some of them are unique copies, let
us mention “The Dong with Luminous Nose and other poems
by Mr. Lear” (first edition 1961, last edition 1999 with the same
design). Butenko also created a vanguard comic combining
collage, photographs and drawings.

His drawn scenography for The Cabaret of Old Gentlemen was
unforgettable. Jeremi Przybora was particularly fond of that. It
perfectly expressed the nature of The Cabaret: the simplistic way
of presenting the world created almost an abstract vision, where
the flowers smile and love is essential.

The artistic world of Bohdan Butenko is separate and closed.
For many publications a special topographical map placed at
the endpaper is added. It allows the reader to discover the au-
thor’s world. Sometimes these maps become the point of refe-
rence for memory, a record of the pictured world that is gone
but can be rediscovered. The maps show the routes of different
trips in time and space, they show the time of the past childho-
od and the way to the world of imagination.

-

- -




BUTENKO VENIT, PINXIT, VICIT!

Bohdan Butenko’s name is a kind of trade mark, it is a recogni-
zed slogan meaning that we deal with an attractive book, full
of absurd, yet intelligent, sometimes naughty, humor. His books
have always had absorbing visual narration, they became an ad-
venture, entertainment and sometimes ended with a surprizing
moral. What is the most essential about Butenko’s books is that
they cause lots of healthiest laughter.

Bohdan Butenko is one of the artists who contributed to inter-
nationally recognized phenomenon called Polish School of II-
lustration. These were talented artists with original vision who
were decisive for the golden time of Polish post-war applied
graphic art. Many of them still create contemporary books. Bu-
tenko's individual style was formed and became recognized, not
only by young readers, in the beginning of the XX century.

Bohdan Butenko was born on 8" February 1931 in Bydgoszcz
... and soon he started to draw, firstly at any possible material,
then in the school copy-books, which became his first sketch-
-books and the field for artistic experiments. As he points out :
When | used to draw my comics | did not consciously use collage,
yet it appeared in my copy-books, for there were drawings that |
was supposed to make and those that shouldn't be there at all (my
teachers confirmed such observation) and everything fit the com-
position perfectly.’

Butenko, who studied at the Academy of Fine Arts in Warsaw
from 1949 to 1955, had great teachers — Professor Konstanty Sa-
pocko and Professor Jan Marcin Szancer. He specialized in illu-
stration and book design.

The author, who has already published more than 200 titles, has
been still present with his new designs. His debut was in 1956
when publishing house “Nasza Ksiegarnia” edited Julian Tuwim’s
book Mr. Maluskiewicz and a Whale.

an Butenkoinac

Other authors most often illustrated by Butenko are: Erich
Kastner, Edward Lear, Wiktor Woroszylski, Agnieszka Osiecka,
Ryszard Marek Gronski, Joanna Klumowa, Wanda Chotomska,
Adam Bahdaj, Edmund Niziurski, Kornel Makuszynski, Hanna
0zogowska, Krystyna Boglar and Grzegorz Wasowski.

Such, apparently trivial, literature with attractive plot, full of chil-
dish fantasy, justifies treating reality with some distance, taking
it by a watchful observer, whom Butenko undoubtedly is, with a
grain of salt.

It is difficult not to recognize Butenko's works. An inscription
“Butenko pinxit” is only the author’s seal, however the very illu-
strations and graphic design show clearly who did it. The first,
irrefutable association that appears in connection with Buten-
ko's design are children’s works, created by means of “primitive”
techniques. They appear spontaneously, often in a hurry, drawn
with a pencil on a sheet of paper taken out from a coopy-bo-
ok, written with a chalk on the blackboard when the teacher is

not there, painted on the pavement and being a nuisance to the

concierge, drawn with a stone or stick on the ground. They have
justified crooked contours, unfinished lines, or even intended
carelessness. The drawing is usually simplified, it lacks details,
basic physiogno my is often reduced to two dots for eyes and
a line for mouth, the limbs are schematic, in the form of sticks,
forked at the ends (fingers and toes), hair is in the form of lines
or spirals. Silhouettes of people and animals are built of simple
geometric figures — an oval or a circle for face, a rectangle for
torso. Another quality typical for both children and Butenko is
empbhasis on certain features of the figure's character in order to
recognize it fast. Eventually, he gives up presenting the backgro-
und or he only marks it using a line with a few dashes, that func-
tions as a meadow or a wavy line being the boundless sea, or a
sharp and bent stroke standing for the mountains. Inscriptions
are as important as the drawings, they resemble writing from

school copy-books, imperfect with some mistakes, cuts and cor-
rections made ad hoc, with arrows making relations between
the objects more precise. Naive and awkward way of presenting
the world is a natural source of wit, designed by the artist. It is
difficult not to recognize Butenko’s works. An inscription “Buten-
ko pinxit”is only the author’s seal, however the very illustrations
and graphic design show clearly who did it. The first, irrefutable
association that appears in connection with Butenko’s design
are children’s works, created by means of “primitive” techniqu-
es. Personification of animals, plants or even objects also results
in comical effect, where animals show typical human reactions,
plants have skilful limbs and objects show faces. Some situations
present absurd type of humor where real horses jump out of a
car to show the horse power.

In the fifties Butenko’s designs seemed to be too bold, or even
vanguard. They were decisively different from those created
by other, often original, Polish illustrators (for example: Janusz
Stanny, Jozef Wilkor, Adam Kilian, Jan Lenica, Henryk Toma-
szewski, Jan Mtodozeniec - to mention the most talented).
Nevertheless, his synthetic, witty drawings that inspired ima-
gination were accepted by children. In fact, in most cases they
were addressed to them.

Particularly teenage boys, who identified themselves with the
naughty heroes of the books illustrated by Butenko, were his
grateful recipients. As it was stated by another illustrator Elzbie-
ta Murawska, a younger friend of Butenko: he’s inspired by poetics
of yards and fences 2. That “child”, which is inside many of us, is
responsible for the adult lovers of the author.

Bohdan Butenko is often described as an “architect of the bo-
ok™ It is due to the fact that he treats every volume in a com-
plex manner. He is a versatile craftsman. Not only he deals with
illustration, cover, jacket, front-paper, end-paper but also with
fonts, their size, colour, style and arrangement. Then, with the
half-title, title page, the content, titles of chapters, inscriptions,
initials, vignette - everything designed in intriguing shape, en-
couraging to trace them in the volume. The author treats front

Interview, 1983
* Bozena Wyrzykowska Architect of a book, ,Nowe Ksigzki’, 2000
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and back of the book equally. This is what he says: | have my own
theory concerning a book - it is but one piece and it is made like a
sweater. You start from one side and go on; then you cannot delete
anything from the middle.*

All the titles designed by him could be a good example of such
approach. Let us mention The pattern for the devil’s tail written
by Agnieszka Osiecka (1974) where the entangled devil’s tail can
be traced from the first to the last page of the book. And one
more, an awry book, that must be put upside down in order to
be read (An awry boy published together with Once, when
I wanted to be worthy by Hanna Ozogowska 1975). Someti-
mes, he interferes into the very matter of the
book telling the printers to cut
the keyhole in every item of the
whole circulation of The Kana-
pons, which was a difficult task
and eventually delayed the
publishing of the book. His
knowledge gained during
his practice at the printer’s
when he was a student, let
him introduce unconven-
tional ideas concerning
typography.

Butenko’s drawings throw theij
way around in books and it is diffi-

cult to differentiate the text from the illu-
stration, they often head towards a comics.

Sometimes they start on one page and end on the other, it
happens that they take a few pages. Black and white drawings
are dominating. They are full of different types of heroes and ac-
tion; they attract attention of young readers as well as the adult
ones. Comprehensive design often depends on finding graphic
conception for a book. In one case the photographs pretend to
be the photographs from the family album of The Borowskis cho-
osen by Bohdan Butenko, obviously with crenate frame, or they
are an imitation of the XIX century album with Butenko's embel-

* Interview by Aleksandra Koztowska, Gazeta Wyborcza” 2003




lishment, some other time they resemble images from an old
encyclopedia.

The illustrator employs an interesting strategy. He chooses a
fragment of the text, quite often a sentence, a statement or only
a word, sometimes meaningless as far as the plot is concerned,
but with some comic potential. He makes use of it and this way
undertakes a kind of dialogue with the writer. As he admitted,
he liked this sort of conversation with Niziurski.

The way Butenko frames his illustrations resembles the frames
used in an animated film, so we often see only a foot of a fu-
gitive, half of a silhouette, a hand with a prop, a fragment of a
picture on the wall etc.

Another domain of Butenko'’s works are his comics.
They are the best known area of his ac-
tivity and were decisive for his
popularity. The artist defined
them as “picture tales”. Tomasz
Marcinek called them “Butenk-
mics” . The first hero appeared

in 1965 and his name was
Giddy Head (Gapiszon)®. In
the years 1975 — 1981 eight
parts of Hurry Head's (Kwa-
piszon’s)’” adventures were
created exclusively by the
author. Then, he realized
illustrations for 11 parts of
Gucio and Cezar written by
Krystyna Boglar. For the first time

it appeared in a children’s magazine
“Swierszczyk”, but there was also a book edi-

tion. In 1976-1977 an animated version of the same

story was created. We can observe the characteristic line
marking the contour of the figures, typical sense of humour and
well recognized appearance of the heroes. In the last part Hurry
Head and ... some nice self quotations can be noticed: on the
wall of the main hero’s room there are portraits of Giddy Head

5 Interview by Ryszard Warta, “Nowosci’, 2000

6 First published at “Mis”

7 In co-operation with photographers: Jerzy Troszczyriski, Zbigniew Doliriski, Jan
Marian Czarnecki

and a calendar with Gucio and Cezar. There is no doubt that a
comic influenced Butenko’s graphic design. So, we have frames,
speech bubbles and a great choice of onomatopoeic expres-
sions (many of them neologisms), inscriptions and arrows sho-
wing the sequence of events.

The comic and comic like illustrations are related to the techni-
que; they were created with: pen, ink, pencil, or even black mar-
ker. Butenko'’s world used to be black and white for a long time.
The artist stressed that often by using the motif of a chessbo-
ard. In Dong?® he created illustrations that look like negatives of
a photograph: white drawings on black background. The world
created in Dong is very unique, however we could find some far
reminiscence of surrealistic creatures of Joan Miré and his works
from 1940-1955. It maybe due to the fact that for both Miré and
Butenko form was never absolutely abstract, it was always so-
mething, even if created only in the world of magic.

There is strong connection between text and drawing, that can
be observed in Butenko’s designs of many posters (mostly desi-
gned for film) often noticed and awarded.

Butenko's style is rather homogenous. It has not changed much
for those 50 years of his artistic activity as an illustrator. The au-
thor consequently uses the artistic language he created. Howe-
ver, he presented an interesting reflection in an interview with
Andrzej Ziembicki (“Nowe Ksigzki” 1980) about illustrations for
An Honorable Imp: The most difficult thing is to come back to one’s
former style ... Once | was asked to make some more illustrations for
a reprint of a certain book because the size of the book was chan-
ged. It was really painstaking to make a pastiche of my own work.’

Bohdan Butenko always tries to create illustration that on the one
hand accompanies the written matter, but on the other hand is
independent and gives his own interpretation of the text. This
way he creates a kind of intersemiotic translation, consisting of
two parallel worlds of text and picture. Sometimes these two
layers are so close that they become complementary. As the co-
-author of the book Butenko defines his own criteria concerning
text: If it is riveting — everything goes fantastically, the illustration
stems from it and comes back to it for they are inseparable. If it is,
let us say, mediocre — | try to help, to make it more attractive, so-
metimes | go diagonally, creating a kind of contra-suggestion. With

& Orange and red background appear in the book as well
? Butenko dixit and pinxit
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outstanding texts, like those of Brzechwa for example, | try not to
oyerdo"’. One of the most important co-operations was the one
with Wanda Chotomska. It has been going on since the fifties.

Most of Butenko'’s designs are addressed to young readers, yet
there are realizations for the adults, too ( for example 666 pages
of poems and stories written by Polish writers untitled The Devil
Knows What (1972) or Cutting It Short by Bohumil Hrabal (1 980).
Thg author often illustrated, and liked the job, books of popular
science and treated them as a kind of challenge. He co-operated
with publishing houses dealing with medicine, science, sport
and tourism and communication. The most curious design is ac-
cording to the author a project for a telephone book published

in the weekly magazine “Stolica’, where there was not much plot
but many heroes "' - as he pointed out.

Homogenous approach to design, perfect composition - “archi-
tecture of a book” on the one hand and diligence as far as details

are concerned on the other hand, decide about the power of
Butenko’s vision of the presented world. Together with comical
atmosphere of the drawings we obtain a master illustrator. The
author who studied at Jan Marcin Szancer and Konstanty Sapo¢-
ko was also inspired by other artists. One of the most important
were Paul Klee with his intriguing forms, Joan Miré, | had mentio-
ned before, and Edward Lear - an English master of humour, the
author of the original version of The Dong, as well as nonsénse
Botanical Atlases and alphabets, the resurrector of limericks.

Bogdan Bu‘tenko co-operated with many publishing houses,
a.nd magazines; he had many individual and collective exhibi-
tions and obtained many prestigious awards.

Anita Wincencjusz-Patyna

Dr Anita Winceﬁcjusz-Patyna —an art historian, adjunct at the Institute of History
of A‘rt ar\d Philosophy at the Eugeniusz Geppert Academy of Fine Arts and
Design in Wroctaw. She runs classes on “Polish Applied Art of the XX and XXI
century”at the Institute of History of Art at Wroctaw University. The author of

e ”Stal.tiorrj llluustratiqn: Polish book illustration 1950 - 1980. The artistic creations and
I Cobaration With Ews Podgajna, 2003 realizations publfshgd by the Academy of Fine Arts and Wroclaw University and
— gk 4 many other publications.

113




BOHDAN BUTENKO

Born on 8" February 1931 in Bydgoszcz.

Studied at the Graphic department of The Academy of Fine Arts
in Warsaw in 1949 — 1955. Diploma at Professor Jan Marcin
Szancer's studio in 1955.

He deals with illustration and graphic design for books and
magazines. He has designed over 200 books; debut: Mr.
Maluskiewicz and a whale written by Julian Tuwim, pub-
lished by “Nasza Ksiegarnia”in 1956.

He designs posters, postcards and deals with layout of anima-
ted films. He also created dolls and scenography for the-
atre and film.

From 1955 to 1963 - a layout artist at“ Nasza Ksiegarnia”.

From 1963 he worked for “Ruch” publishing house as a chief
graphic designer, dealing with literature for youth and
children.

He realised many designs for different publishing houses in
Poland and abroad. He co-operated with: “Mi¢’, “Swiat’,
“Swiat Mtodych” and “Sztandar Mtodych”. He has been a
member of International Board on Books for Young Pe-
ople (IBBY) since 1978.

He was a founder and a chairman of the “Child’s World” Foun-
dation (1971-1990), which awarded the most beautiful
children’s publications with Big and Small Dong.

INDIVIDUAL EXHIBITIONS:

1962 Budapest, 1964 Paris, Bratislava, 1967 Budapest,
1979 Tokyo, Rzeszéw, 1989 Stockholm, West Berlin, 1990
Copenhagen, 1991 Prague, 1992 Paris, 1993 Baltimore,
1994 Budapest, 1999 Warsaw, 2000 Oswiecim (Auschwitz),
2001 Poznan, 2010 Gdansk, 2011 Warsaw.

Participation in many collective exhibitions in Poland and

abroad.

AWARDS:
1960 - golden medal at the 12" Triennial, Milan

1963 - the first prize at competition concerning an outlay of a
magazine for children, Stockholm

The first prize at competition for the most beautiful book, Cyryl,
Where are you? by Woroszylski, organized by PTWK.

1965 distinction at IBA Leipzig for Dong with shining nose by Lear,

distinction at the competition “The most beautiful books
of the World’, Frankfurt on the Main for A riddle with a whi-
stle by Nosow,
distinction at VIl Biennial of Art, Sdo Paulo

1967 - the first prize for the most beautiful book at competi-
tion organized by PTWK granted for books: Astronomy by
Zonn and “La giraffe du Lion” by Milewska

1969 - the fourth prize at competition Art of Children’s Book

1970 - the second prize at The International Book Exhibition in
Moscow for Astronomy by Zonn and Milewska,

the first prize for the most beautiful book at competition orga-
nized by PTWK for Forty goldfinches by Woroszylski

1971 - distinction at IBA Leipzig for Drops go by Gorski

1974 - award granted by the prime minister for achievements

in the field of book design, poster and graphic design for
animated films (works for children and youth)

1976 - “Premio Europeo di Letteratura Giovanile” Padova, for
The whole life of Marianne by Duché

1977 - distinction at IBA Leipzig for The fire is on by Brzechwa

1979 - “Srebrne Koziotki” (siver goats) at Biennial of Child’s Art,
Poznan for Good morning! by Chotomska and History of a
film by Witkowicz

1981 - The Medal for Artists and Friends of Children’s Books

1988 — medal at the competition organized by PTWK for Geo-
metry for everybody by Zytomirski and Szewrin

1990 - medal of Polish IBBY Section at competition for the best
book of the year (Warsaw), the award for On Book and di-
stinction for On Felix, Lynx and Baby Mammoth by Woro-
szylski at competition by PTWK

2003 - BESTSELLERek award for Day and Night of a Witch. Grand-
ma Bridget’s Crazy Journey around Cracow by Terakowska

IMAGE award, Istanbul for Doings of Grand Mullah Nasreddin

2004 - medal for Polish IBBY Section

2006 - award of the Minister of Culture and National Heritage

2009 - “Gulliver amongst the Lilliputs” the award at PTWK com-
petition

2011 - Special award of Foundation “ABC XXI All of Poland Re-
ads to Kids”
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